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Z a  s p o k ó j  d u s z y

i - t a .

JANA TADEUSZA

S I E K L U  C K I E G O
Szeregow ca I-go  P u łim  U łanów  P o lsk ich , 1-ej B rygady , I-go  S zw adronu

jdprawione będzie dzisiaj o godz. 10-ej rano w kościele po- 
zc '̂izytkowskim nsrbożeństw o ż a ło b n e ,  na które zapra­

sza Krewnych, Kolegów i Znajomych Zmarłego

Rodzina.

ilEGRAM Y.
lunikat prasowy z dn. З X 1915 r. 
ROSYJSKA WIDOWNIA 

WOJNY.
iczoraj n ieprzy jaciel, w yczer- 
y przez w iele bezskutecznych 
łów w ykonyw anych onegdaj, 
szas których poniósł w ielkie 

pty, opuścił zachodni b rzeg  w  
iym biegu K orm inu. W ogóle 
północo-wschodzie położenie 
uległo zm ianie i nie było 

łych szczególnych w ydarzeń . 
OSKA WIDOWNIA WOJNY, 
'czoraj przed świtem Włosi u- 
’owali się do wielkiego ataku 
achodnio-północny odcinek pła- 
'zgórza pod Doberdo. Nasza 
erya poczęła ostrzeliwać woj- 
atakujące i rozpędziła je ogniem, 
skończyło się przedsięwzięcie 

’Myjaciela również podczas na- 
1 jednego batalionu w pobli- 

™  '°gi Sdraussina—San Martino.
■ lrcie to a również atak, wyko- 
11 1 przed południem zostały od- 
J «. Niepowiodło się również nie- 
j JRcielowi usiłowanie posunięcia 
g ,йаprzód na wschód od Re-di-
■ »a. Pewne przegrupowania po- 

lontein nieprzyjacielskim i oży-
^  ruch na weneckiej linii ko- 
1  ^ej nie uszły naszej baczności, 
i! P°zostałych punktach frontu po- 
ioi Uowo-zachodniego nie zaszły 
j  be zmiany.
% FRONTU POŁUDNIOWO- 

WSCHODNIEGO.
'lc nowego.

Zastępca szefa sztabu generalnego.
w. H o e f e r ,  feldmar.-porucznik. 

L . — O—
t*lInun^ at urzędowy niemieckiej 

ГУ głównej z dn. 30.ІХ.
;  pRONTU WSCHODNIEGO.
llf ' uP a  wojsk pod  dowództwem gen.- 
i  rszolha von H indenburga.

—' Południe od Dźwińska wypar- 
,eprzyjaciela z przesmyka mię- 
ieziorami na wschód od Wese-

tati
ia

Ю

Iowa. W alki kawaleryi między je­
ziorem Dryświatą a okolicą Postaw  
miały pomyślny wynik dla naszych 
d у wizy i. Na wschód od Smorgoń 
szturmem przerwano pozycyę nie­
przyjacielską. Wzięto tu 1,000 jeń­
ców (w tern 70 oficerów) oraz zdo­
byto 6 dział i 4 kulomioty. Na po­
łudnie od Smorgoń walka tnva.

Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
feldmarszałka ks. Leopolda bawar­
skiego.

Odosobnione ataki nieprzyjaciel­
ski na liczne odcinki naszego fron­
tu zostały krwawo odparto.

Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
feldmarszałka von Mackensena.

Położenie nie uległo zmianie.
Grupa wojsk pod dowództwem ge­

nerała von Linsingena.
Rosyanie zostali odrzuceni nad 

dórnym biegiem Korminu w kierun­
ku wschodnim; Wzięto około 800 
jeńców, Zestrzelono 2 samoloty ro­
syjskie.
Z FRONTU ZACHODNIEGO.

Wczoraj nieprzyjaciel powtarzał 
swoje próby przerwania frontu je­
dynie w Szampanii. Na południe od 
drogi Menien—Ypres wysadzono w 
powietrze 2 kompanie " angielskie, 
zajmujące pozycyę. Na północ od 
Loos nasz kontratak posuwa się 
powoli.Na południo-wschód od Sou- 
chez udało się Francuzom wedrzeć 
w naszą linię w dwóch małych 
miejscach. Walka trwa tam jesz­
cze. Odosobnione natarcie Francu­
zów na południe od Arras zostało 
z łatwością odparte. Między Reims 
a Argonami toczą się zacięte wal­
ki. Na południe od St. Marie a Py 
brygada nieprzyjacielska przedarła 
się przez pierwszą linię okopów i 
natknęła się na nasze rezerwy, któ­
re w kontrataku wzięły 800 jeńców  
a resztę zniszczyły. W szystkie ata­
ki francuskie między szosą Somme 
—Souain a linią kolejową Challe- 
range St. Menehould zostały odpar­
te po zaciętej walce, przyczem nie­
przyjaciel poniósł ciężkie straty. 
Dziś rano złamano siłny atak nie­
przyjacielski na froncie na połnoco- 
zachód od Massiges. Na północ od

Massiges utraciliśmy wzgórze „191” 
wystawione bardzo na flankowy o- 
gień nieprzyjaciela. Na pozostałym  
froncie toczyły się walki artyleryi 
i minowe ze zmienną siłą.

—o—
(Sprawozdanie francuskie).

Komunikat urzędowy z dn. 29.XI donosi, 
że liczba zabitych, ranionych i w ziętych  
do niewoli nieprzyjaciół podczas ostatnich  
walk przewyższa skład trzech korpusów. 
Jedynie liczba jeńców  w ynosi przeszło 23 
tys., liczba zabranych dział w ynosi 79. 
Prócz tego w tych walkach w zięto dużo 
broni w szelkiego rodzaju oraz materyału  
wojennego.

W Artois ofensywa, o której doniesiono 
wczoraj, na wschód od Souehez trwała aż 
do wieczora. W zaciętych -walkach zdoby­
liśm y wzgórze „140“, któro panowało nad 
całą okolicą, oraz ogrody leżące na połud­
nie od góry. Liczba nierannych jeńców, 
w ziętych tu do niew oli przpwyższa 300 lu­
dzi. W Szampanii walki trwają bezusian- 
ku na całym froncie. W okręgu na północ 
od M assiges poddała się nowa grupa Niem­
ców. Liczba jeńców w ziętych do wieczora 
w tym  jednym  odcinku w ynosi około ty ­

s ią ca . Nieprzyjaciel ostrzeliwał nasze oko­
py na północ 1 południe od Aisno w okrę­
gu St. Mardwales, pod Troyon i Bailly. 
Nasze baterye energicznie odpowiadały.

Z W łoch.
BRINDISI. Ag. Stefani donosi, że 

na pancerniku „Bernadetto Brin” 
(13,400 ton pojemności) w tylnej 
komorze dla prochu nastąpił w y­
buch, który spowodował pożar. W e­
dług sprawozdań dotychczasowych 
z pomiędzy załogi (820 ludzi) w y­
ratowano 8 oficerów- i 379 maryna­
rzy. Pomiędzy oficerami, których 
rozpoznano, znajduje sie kontradmi­
rał Rubin de Cervin. Powodu w y­
buchu dokładnie jeszcze nie stwier­
dzono, dzienniki włoskie przypusz­
czają, że wybuch spowodowali agen­
ci zagraniczni. Okręt jest poważnie 
uszkodzony.

Neue Zürcher Zeitung dowiaduje się z 
Genewy ze źródła najzupełniej wiarogod- 
nego że W łochy wkrótce powołają nową 
klasę rezerw. Powołanie zostanie ogłoszo­
no, żołnierze jednak stawią się do szere­
gów dopiero w końcu zimy lub w począt­
kach w iosny 1916 roku. Zarządzenie to jest  
następstwem  mobilizacyi bułgarskiej. Po­
wołanie obejmie znaczną część trzeciej 
kategoryi rezerw.

2  B u łg a ry i .
BERLIN. Do Beichspost donoszą z Sofii, że 

posłowie czwórporozumienia ośw iadczyli 
rządowi bułgarskiemu, że ich rządy posta­
now iły w ysadzić wr Salonikach i na w y­
brzeżu albańskiem 150 tys. ludzi. Bukare­
szteńska Seara donosi z Salonik, że eska­
dry sprzymierzżńców na morzu Egejskiem  
przygotowują się do blokady wybrzeża 
bułgarskiego.

LUGANO. Donoszą tu z Piotrogrodu, iż 
w kołach politycznych rosyjskich oczeku­
ją, że wylądowanie wojsk sprzymierzonych  
w Salonikach wywrze zbawienny wpływ  
na rząd bułgarski, który wtedy pow strzy­
ma od wrogich w ystąpień p г z о с i w 
Serbii. Do Salonik mają być w ysłane re­
zerwy zgromadzone na Malcie i w Egipcie. 
W ekspedycyi tej ma również wziąć udział 
w łoski korpus.

Z R osy i.
PIOTROGRÓD (przez Kopen.) Ogło­

szono urzędownie, że instytucye rzą­
dowe gubernii: kieleckiej, radom- 
skięj lubelskiej i warszawskiej 
przeniesione zostały do Moskwy, 
płockiej, piotrkowskiej i kaliskiej 
do Smoleńska a suwalskiej i łom­
żyńskiej do Riazania.

Kultura pracy.
Pod powyższym tytułem  Kuryer 

Warszawski umieścił bardzo zajmu­
jący artykuł, który ze względu na 
aktualność sprawy z małym wyjąt­
kiem przedrukowujemy.

„Niedawno p. Klon nawoływał w  
tera miejscu do nauki pracowania, 
mówiąc, że trzeba, aby praca naro­
du poszła w  tempie żwawszem, niż 
gdzieindziej, aby stała się inten­
sywniejszą. Jest to temat w Pol­
sce wręcz niewyczerpalny. W łaści­
wie mówiąc, jest to sprawa cywili- 
zacyi i postępu w całem znaczeniu 
tych słów. W idzimy też, że w szys­
cy nasi wybitni mężowie stanu i 
publicyści, od najdawniejszych cza­
sów do ostatnich uważali kulturę 
pracy za podstawowy warunek pra­
cy, za podstawowy warunek rozwi­
jania sił narodowych. Jeszcze przed 
kilku miesiącami, kiedy dzienni­
karz wy pyty wał pewnego czynnego 
działacza społecznego w Warszawie, 
co on ma eto powiedzenia w spra­
wie ogłoszonego świeżo prawa o 
samorządzie miejskim, ten mu od­
parł: przedewszystkiem nauczmy
się pracować!

Zagadnienie pracy, zawsze nie­
słychanie żywotne, po wojnie na­
biera znaczenia poprostu rozstrzy­
gającego.

Amerykaninowi Taylorowi za­
wdzięczamy najdokładniejsze po­
szukiwania w dziedzinie najlepsze­
go zużytkowania siły ludzkiej. U- 
miejętność ta, zwana „psychotech- 
niką”, zajmuje się pytaniem: w ja­
ki sposób siłę jednego człowieka 
możliwie najskuteczniej spożytko­
wać? Z badania tego przedmiotu 
wynikły nadzwyczaj pouczające 
spostrzeżenia naukowe, które w 
fabrykach amerykańskich doprowa­
dziły już do różnych zastosowań 
praktycznych, dając rezultaty bar­
dzo dodatnie.

Zasada tych spostrzeżeń jest na­
stępująca:

Człowiek wogóle może bardzo 
dużo pracować i wiele wytwarzać, 
chodzi tylko o to, aby umiał spo­
żytkować swe siły. Z własnych do­
świadczeń wiemy, iż umiejętne 
szafowanie siłami fizycznemi pro­
wadzi do wyników nadzwyczaj­
nych, np. przy chodzeniu po gó­
rach. Jeżeli wycieczkę górską roz­
poczniemy odrazu w tempie nad­
miernie szybkiem, to rychło wywo­
łamy zupełne zmęczenie, czyli w y­
czerpanie sił. Na tym przykładzie 
najwidoczniej przekonywamy się, 
co znaczy um iejętne „zużycie“, że 
tak powiemy, sił własnych.

Od takich spostrzeżeń empirycz­
nych powoli nauka przeszła do ba­
dań eksperymentalnych, mianowi­
cie na początek w dziedzinie du­
chowej. Wyniki tych badań były 
niekiedy zdumiewające. Tak np. 
stu d ya" nad wpływem pauz (odpo­
czynków) na pracę duchową wyka-
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Ш -W LUBLINIE: Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ:
. r o c z n i e ..................... 3 rb. 50 к................................................... 5 rb. 40 kop.

półroczni* . . . .  1 » 80  ......................................... 2 „ 70 „
kwartalnie . . . . — ,  9 0 .................................................1 „ 40 „
m iesięcznie . . . — , 4 0 » ........................................ — , 5 0  ,
odnosz. do domu m ieś.- - ,  10  ........................................ — ,  — ,

Ц95Е1ЙВ rocznie—rb. 4; pólr.—rb. 2; kw.—rb. 6; mies. S i  k.
gJ&G8AKSCĄi rocznie rb. 12, półrocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3.

i:
. za wiersz 

drobnem pismem  
lab Jego m iejsce

przed t e k s t e m ....................................................................... rb. — kop. 30.
wśród te k s tu ...............................................................................  — ,  50.
po te k ś c ie ..........................................................................................— ,  15.
n e k r o lo g i .........................................................................   . .  — ,  20.
n a d es ła n e ....................................................................................   — » 75.
o s o b i s t e ....................................     — „ 30.

Dział adresowy m iesięcznie rb. 1 kop. 20, ogłosz. drobne za wyraz 2 kop. Załączniki 
rb. 5 od tysiąca i porto pocztowe V« kop. od 1 łuta.

C e n «  в ц ж е т р іа г х а  w Lublinie 2  kop., na prowincyl S  kop.
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zały, że n a jd łu ższa  pauza n ie je s t  
n a jsk u teczn ie jsza . W  te n  sposób 
rozw inęła n au k a  psychologii w 
dziedzinach  p rzem ysłu  i tech n ik i 
n ad e r ożyw ioną działalność; zw łasz­
cza w fab rykach  am ery k ań sk ich  
rozpoczęli psychologow ie specyalne 
poszuk iw ania  w  różnych działach 
pracy, m ające  za zadan ie  zbadać 
w aru n k i n a tężen ia  p racy  i je j za­
stosow ania  oraz najlepszego  zu ży t­
kow an ia  w  poszczególnych ro ­
dza jach  pracy. T ak  np. T aylor ba­
dał ta k  zw. szuflow anie w  w ielk ich  
fab ry k ach  sta li; sp o strzeg ł on, że 
jeże li robotn icy  b ra li na w ózki za 
dużo rudy , co się prędko  m ęczyli i 
w ów czas b ra li za m ało, tak , że ro ­
b o ta  była n iew ydajna . D opieio  b a­
dan ie  system aty czn e  pozw oliło na  
u s ta len ie  m axim um  c iężaru  d la każ 
dego ro d za ju  m atery i do szuflow a­
n ia; p rzy tem  zastosow ano, zgodn ie 
ze w skazów kam i naukow em i, o d p o ­
w iedn ie  pauzy. W y n ik  te j re fo rm y 
był następu jący : płaca zarobna p od­
n iosła  się o 50 proc., bo ro b o tn ik  
u m ie ję tn ie j spożytkow ał sw e siły, 
fab ry k a  zaś oszczędza rocznie na  
„ ruchu  m ate ry a łó w “ około 100,000 
dolarów .

W iadom o tak że , ja k i w pływ na 
p racę  fizyczną i n a  uczucie zm ę­
czenia m ają  czynn ik i psychiczne. 
K ażdy w ie, że np. m aszerow anie 
p rzy  ry tm ie  m uzyki je s t  daleko  
ła tw iejsze ; każdy  rozum ie, że robo­
ta , k tó ra  się  nam  podoba, idzie d a ­
leko  sp raw niej. Rzeczy te  są b a r­
dzo sum ienn ie  badane, zw łaszcza 
przez uczonych am ery k ań sk ich , 
m ianow icie, pod k ą tem  w idzen ia  
zastosow ania p rak ty czn eg o  w fa ­
b rykach . Chodzi bow iem  ciąg le o to, 
aby w ydajność p racy  zw iększyć, 
n ie  pom nażając jednocześn ie  go ­
dzin  p racy  i n ie w yczerpu jąc, a 
n aw e t oszczędzając siły  ludzkie.

P iszem y  o ty ch  rzeczech bynaj- 
n iej n ie  w  chęci zag łęb ian ia się w 
specyalne k w esty e  psycho-fizyolo- 
g iczne . P rag n iem y  ty lk o  podkreślić , 
ja k  dalece k u ltu ra  p racy  za jm uje  
d z isie jszy  św ia t cyw ilizow any i j a ­
k ą  ro lę  g ra  w e w spó łczesnej g o s­
podarce  społecznej. Im  spo łeczeń ­
stw o  w yżej sto i pod w zg lędem  cy- 
w ilizacy i ogólnej, tem  in ten sy w n ie j 
p racu je  i tem  w y trw a łe j dąży  do 
podn iesien ia  jeszcze w ięcej en e rg ii 
tw órczej.

Sądzim y, że je s t  to  p rob lem at 
nadzw yczaj doniosły , m oże w ręcz 
e lem en ta rn y  dlo naszego  narodu , i 
że w ychow anie m łodzieży, lu d u  i 
n aw e t pokolen ia dorosłego  pow inno 
s ię  od niego zacząć. „P sycho tech- 
n ik a “ m ogła by się s tać  " specyal- 
nym  p rzedm io tem  w ykładów  np. na 
k u rsa ch  p edagog icznych . N auczyć 
się  bow iem  pracow ać, to  w e jść  na 
d rogę rozw oju  i p o s tęp u  n iem al 
n ieskończonego w e w szy stk ich  dz ie­
dzinach  ży c ia”.

Informacje i rozporządzenia.
O g ło sz e n ie  C. i K. P o licy i  

W ojsk ow ej.
A resztow an ia  osób cyw ilnych  m o­

g ą  być dokonyw ane jed y n ie  przez 
c. i k . żandarm eryę, lub  c. i k. po- 
licyę  w ojskow ą.

A resztow ania  przez tu te js z ą  mi-

licyę m uszą być za tw ierdzone przez 
c. i k . K om endę policyi ^wojskowej.

Zażalenia przeciw ko n iew łaśc iw e­
m u zachow aniu  się  m ilicyantów , 
w zg lędn ie  przeciw ko nadużyciu  ich 
w ładzy m ożna w nosić do c. i k. 
K om endy policyi w ojskow ej w tu ­
te jszy m  M agistracie I-sze p iętro .

O g ło sz e n ia  M a g is tra tu .
I.

P rezy d en t m. L ublina, na  sk u tek  
żądan ia  ć. i k. K om endy Obwodo­
wej w  Lublinie, z dn. 26 w rześn ia 
r. £>., poleca w łaścic ielom  dom ów w 
m ieście, n iezw łocznie i najpóźniej 
do dn. 6 paźd ziern ik a  r. b. złożyć 
do M agistra tu  (W ydzia ł P olicyjny) 
sp is w szy stk ich  uchodźców  z k ra ju  
n iep rzy jacie lsk iego , p rzybyłych  do 
Lublina. W  sp isie  w in n y  być w sk a ­
zane: ulica, № dom u, im ię i n az w i­
sko uchodźcy, za tru d n ien ie , oraz 
zachow anie się pod w zględem  poli­
tyczn y m  i m oralnym .

II.
Na sk u te k  rozporządzen ia  C. i K. 

K om endy Obwodowej w Lublinie, 
p o d a ję ,d o  w iadom ości publicznej, 
że w obec fak tu , iż w ypadk i zacho­
row ań n a  cholerę i ty fu s  p lam isty  
po jaw iły  się n a  znacznym  obszarze 
Lublina (na przeszło  20 ulicach), 
zbieran ie i w yw ożenie gałganów  dla 
fabryka cyi pap ieru , z powrodu n ie­
bezp ieczeństw a rozw leczenia epi­
dem ii, surow o w zbronione na  czas 
trw an ia  zar.izy w L ublin ie .

III.
Z rozporządzen ia C. i K. K om en­

dy obwodowej w Lublin ie , podaję 
do w iadom ości pub licznej, że dla 
uzupe łn ien ia  zim ow ego u m u n d u ro ­
w an ia  arm ii, C. i K. K om enda 
Obwodowa zakup i pew ną ilość d łu ­
g ich  fu te r  i skór. Z aw iadam iając  o 
pow yższem  w łaśc ic ie li sk ładów  fu ­
te r  i skór, oraz ludność  m iasta , p o ­
lecam  najpóźn ie j do dn. 6 p aźd z ie r­
n ik a  r. b. podać dok ładny  adres 
posiadanych  sk ładów , d la  p rz e d s ta ­
w ienia K om endzie Obwodu.

Zgłoszenia należy  sk ład ać  do Se­
k re ta rz a  M ag istra tu .
Lublin, dn. 3-go października 1915 r.

P rez y d en t m ias ta  
Edward, Kołaczkowski.

J . E. g en e ra ł-g u b e rn a to r baron 
von D iller n a  posłuchan iu  p rz e d ­
staw ic ie li i d u ch o w ień stw a  m iasta , 
K om itetu  G ubern ia lnego  w raz z 
p rzed staw ic ie lam i sądow nictw a, 
p rzed staw ic ie li K o m ite tu  M iejsk ie­
go, oraz g m in y  żydow skie j w y g ło ­
sił n a s tęp u ją ce  p rzem ów ien ie:

„Ł aską Jeg o  C. i K. A posto lsk ie j 
Mości, m ojego N ajm iłościw szego 
Pana, pow ołany, jak o  gen era ln y  
G ubernator, na  k i iro  w n ika obsza­
rów , pozosta jących  w austro -w ęg ier- 
sk im  zarządzie w ojskow ym , p ozdra­
w iam  W as jak n a jg o rę c e j i je s tem  
szczerze p rzek o n an y , że okażecie 
się go d n y m i w ie lk ie j dziejow ej 
chw ili, w k tó re j ro z s trzy g a ją  się 
p rzyszłe  losy  W aszej ziem i.

„B ohatersk ie  w o jsk a  dosto jnych  
sp rzym ierzonych  M onarchów  w  n ie ­
po w strzy m an y m  zwry c ięsk im  p o ­
chodzie uw oln iły  W asz k ra j z pod 
panow ania ro sy jsk ieg o .

„W arszaw a, L ublin , W ilno, Chełm  
i w szy stk ie  inne h is to ry czn e  og ­
n isk a  W aszej s ta re j  k u ltu ry , z n a j­
du ją  się w  p o siad an iu  sp rzy m ie­

rzonych. Jeże li szczęście w o jenne— 
ja k  Boga o to  korn ie  prosim y — i 
dalej będzie nam  sprzy jać, zaśw ita  
d la W as i d la  W aszt j o jczyste j 
ziem i now a e ra  sw obodnego n aro ­
dow ego rozw oju  i w szechstronnego  
postępu.

„Zw ycięskie au stry ack o  -w ęgier 
sk ie  w o jsk a  p rzyszły  do W as jako  
w ybaw cy z p iężkiej niedoli, jako  
szerm ierze w iary  p rzekazanej W am  
przez przodków , jak o  zw iastuny  
leps'zej przyszłości.

„W asze pow odzenie i W asz do­
broby t leżą nam  na sercu; będzie 
m ojem  n ajp ięk n ie jszem  zadan iem  
dostarczyć W am  n iezb itych  dow o­
dów naszej gorącej pieczołow itości 
i naszego p rzy jaznego  uczucia.

„W  W aszej m ocy leży poprzeć 
m nie sk u teczn ie  W aszą patry o ty cz- 
ną dzia ła lnośc ią  w usiłow aniach  
sk ierow anych  ku  W aszem u rozw o­
jow i.

„Od W as to  sam ych zależy, a 
zostan iecie  pow ołani do w spólnej 
p racy  nad  ro zk w item  W aszej o jczyz­
ny. P rz^  pom ocy Bożej pow iedzie 
się nam  'wspólną p racą  ten  cel o- 
s iąg n ąć“.

KRONIKA.
Z ПІШИМ і ш и ї

** D y rek to r jed n e j z w iększych  
fab ryk  w arszaw sk ich , k tó ry  w ze­
szłym  ty g o d n iu  jeździł w okolice 
M iędzyrzeca sied leck iego  podaje  w 
Przeglądzie Porannym  w rażen ia  ze 
sw o jej podróży:

„O kolice M iędzyrzeca są zn isz­
czone okropnie.

W e w si K rzyw ica z 80 dom ów  
nie ocalał an i jed en . W łościan ie 
m ieszk a ją  w dołach po k arto flach . 
W ieś zo sta ła  spalona 18 sierpn ia , 
k iedy  by ła  tam  bitw a; robiono p rzed  
spa len iem  opisy  urzędow e n iszczo ­
nego d oby tku , w iele jed n ak  zab ra­
no bez w y d an ia  kw itów . W e w si 
Żabce z 44 chałup ocalała ty lk o  je ­
dna; ludność rozbiegła się  po w siach 
okolicznych; żadnych  kw itów  ani 
dow odów  n a  zniszczone m ienie nie 
posiadają . W e w si Ł un ilna  spalono 
50 dom ów; we w si Łuby zostały  
ty lk o  2 chałupy  z 42; we w si Ko­
żuszk i zostało  10 dom ów  z 60; we 
w si Ł u k o ły sk i spalono 60, zostało  
15. Z ru jnow ani w łościan ie są poz 
baw ieni chleba i dachu  nad  głow ą, 
g w ałto w n ie  p o trzeb u ją  oni n ie ty lk o  
pom ocy m ate ry a ln e j, lecz i porady  
p raw nej, a z in te lig en cy i m ie jsk ie j 
n ik t  ta m  do tychczas nie dojeżdża. 
U cierp ia ła  też  i ,w łasność w iększa; 
w dobrach ks. Ś w iatopełk -M irsk ie- 
go zniszczono gorzeln ię; w m a ją tk u  
p. Z y g m u n ta  C hrzanow skiego  k o za ­
cy za toczy li beczkę n a fty  do sa lo ­
n ik u  i podpalili.

M niej u c ierp ia ły  m iasteczka. W 
M ińsku M azow ieckim  w szy stk o  od ­
byw a się  po polsku; w K ałuszynie 
jeszcze zachow ały  się szy ldy  daw ne, 
dw ujęzyczne; w  S iedlcach są p rze ­
w ażnie czysto  - po lsk ie , częściow o 
n iem ieck ie , w  M iędzyrzecu zaś p o l­
sko -n iem ieck ie . K o m en d an tu ry  w 
B iałej i M iędzyrzecu w y d a ją  k w ity , 
a n aw e t p łacą  go tów ką za rekw iro- 
w ane zboże, św in ie i' sprzężaj.

L udność je s t  sp isyw ana, a to  w o­
bec tego , że w ydaw ane będzie zbo­
że (po D/a k o rca  n a  osobę).

» *
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s p r z e d a j e
w sągach i rąba­
ne z d o sta w ą  

do d o m ó w .
DRZEWO

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IU .

Ku p u ję  s t a r e  p o w o z y  i b r y c z k i .
W iadom ość—ul. Miła, n-r 3—Janociń-

ski. 1046
g ^ u p i ę  k u c a :  oferty z wymienieniem

ceny, wieku, m aści w Administracyi 
-Głosu”.
g g r z ą d z e n i e  s k l e p o w e  sprzedam z to- 

warem lub cez. Wii
dakcyi „GŁOSU”.

Wiadomość w Re-

2 Chłopcy Я У Й
b n i  do A d m i n i s t r a c y i  „GŁOSU LU­
BELSKIEGO” .

B U D K A NA S K L E P  do  
s p r z e d a n i a .  W ia­

domość—ul. Obywatelska, № 3 (za rogat­
ką L u b a r t o w s k ą ) . ______________

Do w y n a j ę c i a  2 POKOJE z  k u c h ­
n ią  — woda i zlew. Ul. Orla, № 8 . 

Wiadomość u właściciela domu.

In te lig en cy a  m ie jska , szczegć 
z Siedlec, zam ierza nieść p0j 
w łościanom  w zak resie  obrony 
praw . Budzi się też  ^ c i e  spoR 
ne; o rgan izu ją  się  zrzeszenia, na 
w szystko  zaś szkoły. Otrzymaw 
odrobinę sam odzielności społecz 
stw o  nasze raźno  zabiera się do 
jen ia  ran , zadanych  przez wojnę

2  M I A S T A .
*** T e a tr  W ie lk i. Dziś piękna op(

ka „Sztygar" z pp.: Godlewską, Mala 
ską, Dąbrowską oraz pp.: Jerzyńskim, 
hazką, Ślązakiem i Winiaszkiewiczeii 
akcie 1-ym i 2-im tańce.

— We wtorek zawsze mile widziana 
retka „Cnotliwa Zuzanna“.

— W środę po raz trzeci ukaże się 
jowy dram at St. Wyspiańskiego.

— W próbach „Panna Ziuta—moja 
lekka komedya z francuskiego, gr 
warszawskiej scenie z niez,vykłem pi 
dzeniem oraz operetka Zellera „Sza 
dziewczyna”, która zostanie odegrani 
benefis baletm istrza Wład. Abramowie,

*** ф  L is ty  d o  o d e b r a n i a .  W 
nione niżej osoby otrzymać mogą w ' 
Straży Obywatelskiej m. Lublina (’ 
s tra t 1 piętro) listy  nadesłane z po 
polowej. ,-уШ І j.

Anulewicz Helena, Bensch Irena, Bei 
Leopold, Bogusław Stanisław, Czerwi 
Bolesław, Czamarski Adam, Czeri 
Marya, Czarnota Joanna, Dziedzic W 
sław, Długosz W ładysław, Dębowska 1 
na, Dynmicki Józef, Dynia Andrzej, Dui 7 
F ranciszka. Fin к  Franciszek. Głnwnnt 'Franciszka, Flak Franciszek, Głowacz 
Gruszecki Antoni, Gomólnicki Michał,tl' 
lińska Marya, Halinger Maryan, Hali 
Maryan, Kamela Karolina, Krzewicka 
Każmierczak Barbara, Karwacka Mi 
Kulesza W alenty, Kolasa Józef, Krai 
Janina, Kiełczcwska Zofia, Kielcze 
Zofia, Kragcli Antoni, Łysiński Ma - 
Meller Herman, Martin Rozalia, Niem ii 
Stanisław, Nowakowski Aleksander, 0 | 
ski Władysław, Pappadakis Demostli 
P tak  Antoni, Radek Antoni, Raczki' 
Jan, Sajkiewicz C., Szlandyk Agata, tc 
m eta Jan, Smoleńska Zofia, Szymi t£ 
Konstantow.a, Szczepańska Apolonia, <v 
wiński J., Sas Franciszek, Strzemeck^ 
ryl, S taszyk Michał, Studzińscy, Słow 
wicz, Tarka Stanisława, Tschacha M 
Trzebuchowska Marya, Tomiło Marya, 01 
rowski Cypryan, Temoszok Jan, Wodzj, 
ski W incenty, W aczyński Józef, V |? 
chowski Andrzej, Wróbel Stefania, l , 
bianka Beata, Znatowicz, Żbikowskilf 
zefa. 1(

*** O s o b is te .  D -r m ed . M, o
Mędrkiewicz ze Sławinka, po u ei 
czeniu studyów lekarskich w /  
kowie i dwuletniej specyalizac, ię 
szpitalach i zakładach lecznic :ai 
zagranicznych, powrócił dn. 1 
do swego zdrojowiska. P<

Z Warszawawi
-o—

Na p o m o c  dl a głodnyc
W  dalszym  ciągu  w  m yśl odiu 

ks. Z dzisław a L ubom irskiegoj; 
Sekcyi zb ieran ia  ofiar p rzy  Kot 
cie O byw atelsk im  m . VVars 
w płynęły  n as tęp u jące  ofiar) * 
głodnych: S. i M. M ac-D onald 1 
W . G aw rońscy rb. 25, R yszard 
le r rb. 100, K saw ery  i Annjeię 
B raniccy  rb. 3,000, Tomaszewsp< 
R afalski rb. 10, W arsz a w sk a  S 
M yśliw ska rb. 300, Drzewie* 
Jez io rań sk i rb. 600, Ig n acy  i 
B endetsonow ie rb . kOO,_B. D, rb 
P erso n e l Z ak ładu  P ołożn . Sw. ^  
rb . 25, J . W . rb. 10, H enryk  I 
lich  rb. 100, K ornblum  i u 
rb. 100—razem  4 ,590  rb .; ogć 
poprzednio  złożonem i ofiaram i 
nęło n a  g łodnych  59,944  rb,

tfeh

Do  w y n a j ę c i a  3 p ok oje  z к
Wiadomość — ul. Szpitalne

I p ię t ro .__________  -

la d ę  do S ie d le c  końmi —
w s p ó l n i k a

e U l G C  п и л и н  jr
. Giewartowski—Bycb Ц

44.

Je s t  d o  s p r z e d a n i a  s to ło w y
(ciemny dąb) i s a l o n  nadają У,а 

dworu — tamże m i e s z k a n i e  z dj,
z centralnem ogrzewaniem, oze | 
n-r 18; mieszk. 4.

Redaktor i wydawca F. B lo sk a lew sk i. Druk. „Ziemiańska“—  ul. G u b ern a to rsk a , №

ski
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